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Z Pragi.
(Własna korespondencya „Kuryera“).

Praga 25. marca.
Sensacyą dnia jest tu naturalnie ogło

szony manifest młodoczechów; mówi się, 
więc słyszy i czyta o nim wszędzie. Bomba 
dawno oczekiwana, której przyjście rozmaici 
wielcy prorocy narodu głosili, została na
reszcie wystrzelona i pękła z ogromnym 
hukiem, ale bez należytego rezultatu. Bo 
też manifest ten nic właściwie nowego nie 
przyniósł i nic nadzwyczajnego nie głosi, 
mimo akompaniamentu górnych słów; wiel
kie słowa, frazesy podniosłe, rzecz konie
cznie wymagana od wielkich mężów stanu, 
związane jednakże w tak oryginalnie mister
ną całość, że wątka tych wzniosłych myśli 
nie sposób uchwycić, a manifest ten to ja
kiś ultramodernistyczny obraz, który, jako 
sztuka dla sztuki, jest zielonym, fioletowym 
lub fioletowo zielonym znakiem zapytania.

Ciekawy będąc, jak się sami Czesi zapa
trują na manifest wczorajszy, zainterpelo- 
wałem w tej mierze osobistość, stojącą 
blisko wielkiego ołtarza polityki, posła na 
sejm czeski — z rozmowy z nim odnio
słem wrażenie, że przypatruje się on takty
ce klubu młodoczeskiego z zupełnem pra
wie niedowierzaniem.

„Proszę pana, odpowiedział na zapytanie, 
zdaniem mojem, owinął się klub w welon 
tajemniczości i zdaje mu się, że mu w nim 
do twarzy— jakiś dziwny, tajny dla obozu 
laików, drogowskaz wiedzie go ku zbawie
niu, co do którego zapewnia, że tylko za 
jego błogosławionem wstawiennictwem na 
naród spłynąć może i musi. Niech pan tylko 
uważniej spojrzy. Wydali manifest do na
rodu — pięknie — ale przedewszystkiem, 
rzecz taka, jak manifest, powinna być jasna 
i przejrzysta, jak kryształ, bezwzględnie zro
zumiała dla każdego wyborcy — nie po
winno być ani cienia czegoś niejasnego, na 
podstawie czego możnaby sobie dwa zda
nia tworzyć — to powinno być tak nie
skomplikowane, by nawet tendencyjnie prze
kręcić, lub zmienić myśli nie można było. 
Tymczasem, proszę uważnie przeczytać dzi
siejsze praskie dzienniki, a zauważy pan 

L. STEVENSONA.
(22) --------
Dopiero o świcie przywdziałem napowrót 

obuwie, i zacząłem wdrapywać się na ostry 
pagórek. Co chwila spadałem między bryły 
granitu. Gdym dostał się nareszcie na wierz
chołek, z dwumasztowca nie było ani śladu.

Ani jednego żagla na powierzchni Oce
anu, a na lądzie, o ile okiem sięgnąć, ani 
domoswa, ani człowieka!

Strach mnie ogarnął, na myśl o losie, jaki 
spotkać rnusiał moich towarzyszy niedoli. 
Lękałem się patrzeć dłużej w przeraźliwą 
pustkę wokoło. Położenie moje było tem 
przykrzejsze, że, przemokły do nitki, i zmę
czony, uczułem pierwsze cierpienia głodu. 
Puściłem się brzegiem morza ku południo
wi, nie tracąc nadziei, że znajdę dom jaki, 
gdzie będę mógł się rozgrzać, a może i do
wiedzieć czegoś o losie rozbitków. A w osta
teczności, wszak słońce wkrótce wejdzie i 
osuszy mi ubranie.

Wkrótce natrafiłem na małą, dość głę
boko wrzynającą się w ląd zatokę, a nie 
mając żadnego sposobu przebycia jej, mu-

siałem zmienić kierunek mej drogi, i okrą
żyć ją. Droga ta była nadzwyczaj przykrą, 
kroki mi tamowały pogmatwane zarośle i 
sterczące skały granitowe. Z początku zatoka 
była dość wązką, lecz następnie, ku memu 
zdziwieniu, stawała się coraz szerszą.

Wreszcie dotarłem do wzniesienia, i wte
dy nagle ujrzałem wyraźnie, że znajduję się 
na małej, nagiej wysepce, odcięty od świa
ta ! Zamiast słońca, któreby mnie osuszyło, 
powstała gęsta mgła. Na domiar złego, 
deszcz zaczął padać. Położenie moje stało 
się rozpaczliwem. Stałem zmoczony, drżąc 
cały, nie wiedząc, co przedsięwziąć, aż przy
szło mi na myśl spróbować, czy nie prze
szedłbym w bród zatoki.

Wróciłem tedy do tego miejsca, gdzie za
toka była najwęższą i zacząłem brnąć w wo
dzie. Lecz nie zdążyłem jeszcze ujść kilku
nastu kroków, gdy zupełnie w niej się za
nurzyłem. Jeżeli żyję, to zawdzięcam to ra
czej łasce Bożej, niż własnej przezorności.

Po tym niefortunnym wypadku zrobiło 
mi się jeszcze zimniej i znikła dla mnie 
wszelka nadzieja, gdy nagle przyszła mi na 
myśl porzucona belka, która już raz była 
mi pomocą. Bez wątpienia teraz posłuży mi 
ona do przedostania się przez małą, wązką 
zatokę. Pośpieszyłem więc po nią, pełen otu
chy. Ciężki to był trud, dostać się napowrót,

natychmiast, że każdy tę samą rzecz ina
czej komentuje, a wszystkie sprzecznie ze 
sobą. Tego zjawiska nie można tlómaczyć 
sposobem patrzenia, ani kątem widzenia 
indywiduuów, lub stonnictw, ta niejasność 
jest właśnie charakterystyczną, nie chcę 
twierdzić, że umyślną. Cóż więc za cel ma 
mieć takie wystąpienie — to, co w mani
feście jasno powiedziane, to już dawno 
wróble u nas na pamięć umiały — zresztą 
zaś ta sama gmatwanina, co dawniej“.

Gzy jednakże — przerwałem — manifest 
ten nie może pozostawić pewnego dodat
niego wrażenia — zawsze to patres patriae 
mówią, to zaś może niektórych udobruchać, 
innym zaś zaimponować?

„Nie panie, bezwarunkowo nie“ — od- 
rzekł zainterpelowany; — „dzisiaj wszyst
kie czeskie dzienniki nawet „Narodni Listy“ 
wyrażają się o manifeście z ogromną rezer
wą; najwidoczniej chybił celu. — Młodo- 
czesi starają się na podstawie wspomnień 
kronikarskich tego co zdziałali w Radzie 
państwa, wlać w zniechęconych do nich 
wyborców przekonanie, że ich chceniom 
i żądaniom nikt się oprzeć nie zdoła — 
mówiąc o swej „niezwalczonej obstrukcyi" 
dodają zaraz, że dzisiaj tego nawet środka 
użyć nie potrzebują, by uzyskać „każdą zdo
bycz narodową, ekonomiczną i kulturalną“.

To są panie wielkie obietnice i prze
sadna pewność siebie, zresztą trochę cier
pliwości, a zobaczymy, czy ta polityka czy
nu, jaką teraz za jedynie zbawczą głoszą, 
będzie także w skutkach zbawienną“.

Gzy można przypuszczać, spytałem w koń
cu, że gdyby manifest był wcześniej ujrzał 
światło dzienne, młodoczesi nie ponieśliby 
tak dotkliwej klęski w walce wyborczej na 
Starem Mieście?

„Nie jest to rzecz łatwa do określenia, 
odpowiadał cierpliwie mój informator, bo 
niestety niema sposobu do badania stanu 
barometrycznego usposobień wyborców, — 
wszelkie jednakże dane przemawiają za tem, 
że dr. Baxa byłby z urny wyszedł zwy
cięsko także po manifeście. — Młodoczesi 
zaniedbali ten okręg zupełnie nie troszcząc 
się ani trochę tem, że radykali korzystając 
z tej bierności przeciwników rozwinęli bar
dzo gorącą i jak się w skutkach pokazało

bardzo skuteczną agitacyę za Baxą, kandy
dat zaś młodoćzeski aczkolwiek był oficyal- 
nym nie miał z żadnej strony poparcia. — 
Nikomu to dziś tajnem nie jest, że dzień 
w którymby Rada państwa rozwiązaną zo
stała a natomiast rozpisane nowe wybory, 
byłby dniem wielkiej nieobliczalnej klęski 
dla młodoczechów, ręczyć można za to, że 
z dzisiejszej liczby 51 mandatów które po
siadają, utraciliby połowę; — wiedzą to 
wszyscy dobrze, a najlepiej sami mlodo- 
czesi. — Pan Koerber im rozwiązaniem po
groził — i tu jest ta racya stanu, dla któ
rej się zaczyna polityka czynu — „da steckt 
der Hund begraben“, skończył w pansło- 
wiańskim języku szanowny poseł swe ła
skawe informacye. — Komentarz do nich 
chyba zbyteczny. t.

Wystawa prac W. Szymanowskiego 
w Krakowie.

Dzięki ruchliwości Dyrekcyi Tow. Przyj, sztuk 
pięknych, sale wystawowe ożywiły się znowu. 
Tę atrakcyjną siłę stanowi zbiorowa wystawa 
prac W. Szymanowskiego. Artysta, do niedawna 
malarz, zamienił pędzel na dłuto, a opanowa
wszy technikę, wyraża swe uczucia z wielką ła
twością. Szymanowski jest dzieckiem sztuki o- 
statniej doby; wyksztalconem w Paryżu na wspa
niałych wzorach Rodin’a i Mennier’a. W pra
cach jego przeważa charakter rozlewno-muzyczny, 
jakoteż silnie wybijający się pierwiastek malar
ski. We wszystkich pracach swoich jest artystą 
cierpienia, bólu fizycznego. Tak „Ciężar“, jak i 
„Karyatydy“, „Kosiarz“ lub znana nam grupa 
ludzi kamień dźwigających (Muz. Nar.) albo 
„Wiatr“, wszystko to nosi piętno trudu i męki 
fizycznej. Nawet i grupa „Improwizacya“ jest 
wyrazem tej męczarni, tej reakcyi, jaka opano
wała mdłe ciało wieszcza po wysiłku duchowym. 
We wszystkich prawie pracach tego artysty gra 
przeważną rolę expresya, silnie położony nacisk 
na ruch, na wyraz, co posuwa się aż do przesady. 
Jednakowoż osiągnął artysta swój zamiar; widz 
sam się ugina i męczy widokiem tego bólu, tru
du i cierpienia, jaki twórca przelał w swe prace.

„Improwizacya“ przedstawia wieszcza w 
pozie na wpół leżącej, jakoby w omdleniu; z 
głowy snują się jeszcze jakieś marzenia w po
staci dwóch rzewnych dziewic, które, choć nie

i gdyby mnie nadzieja nie potrzymy wala, mu- 
siałbym uledz i dać pokój dalszym wysiłkom.

Gzy to z powodu morskiej wody, czy 
z powodu febry, która mnie dręczyć zaczęła, 
pragnienie poczęło dokuczać mi tak strasz
nie, żem rnusiał zatrzymać się i napić się 
obrzydliwej wody, napełniającej doły. Wre
szcie, na wpół nieżywy, dowlokłem się do 
miejsca, w którem zostawiłem ową belkę. 
Na pierwszy rzut oka spostrzegłem, że po
sunęła się ona dalej, i, po raz trzeci wsze
dłem do morza. Piasek był ścisły i gładki, 
tworzył jakby stopnie na dół, tak, że mo
głem się posuwać tak długo, dopóki woda 
mi nie dosięgła do szyi. Małe fale bryzgały 
mi w twarz ciągle.

Lecz odrazu, tracąc grunt pod nogami, 
nie śmiałem iść dalej. Widziałem, jak belka 
spokojnie kołysała się o jakie dwadzieścia 
stóp przedemną. Dotąd nie upadałem na 
duchu, lecz tego ostatniego zawodu znieść 
nie mogłem.

Powróciłem na wybrzeże, rzuciłem się na 
piasek, i gorzko zapłakałem. To wszystko 
zresztą jest dla mnie tak okropnem wspom
nieniem, że z trudem tylko, o Łych godzi
nach, spędzonych na wysepce, pisać mogę.

Czytałem nieraz o ludziach, znajdujących 
się w podobnem do mego położeniu, lecz 
zawsze tak się szczęśliwie złożyło, że ludzie 
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ściśle po akademicku wymodelowane, są bodaj 
czy nie najpiękniejszą częścią grupy. Sam Mic
kiewicz o głowie zadużej ma wyraz bólu, w wy
powiedzeniu którego artysta celuje. Reszta figu
ry jest za krótka w stosunku do głowy i pra
wej ręki, której palec duży razi karykatualną 
wielkością. — Artysta, daleki od przedmiotowe
go pojmowania meteryi, owinął całą grupę w ro
dzaj całunu, mgły, dając tem samem nastrój 
pełen poetyckiego wdzięku i form estetycznych, 
w jakie grupę swą zamknął.

Pełnym ścisłości, bardzo dobrego rysunku i 
sumiennego modelowania, jest popieosie młodej 
dziewicy w gipsie, czego o biuście mężczyzny 
z bronzu powiedzieć nie można. Uniosła tu ar
tystę brawura i gonienie za efektami malarskie- 
mi, które w oczach portretowanego pewien dy
sonans sprawiają. O wiele sympatyczniejszą jest 
główka kobieca z gliny (grese), która po wypa
leniu nabiera kolorowej glazury. Zastosowanie 
tej samej gliny widzimy w dwóch głowach de
koracyjnych, kolosalnych, trochę zbarokowanych 
maszkaronach, jakoby fragmentach z jakiegoś 
wodotrysku i „Wesołej fali“, przedstawiającej 
trzy śmiejące się, lecz bez wdzięku, główki ko
biece. „Miłość macierzyńska“, mała grupa wbron- 
zie, bardzo dobrze związana, razi niejasnością 
przeprowadzenia swojej dolnej części t. j. nóg i 
szaty. Znacznie lepiej przedstawia się ten sam 
motyw w fragmencie, wielkości naturalnej, dwóch 
głów uściskiem związanych. Ujęcie motywu te
go w formę biustu i ustawienie go na podsta
wie marmurowej, jak i biustu mężczyzny z bron
zu, spartego na ręce fp. w.), razi niepokojem, 
co jest znamienną cechą Szymanowskiego. Wy
stawiony projekt pomnika Grottgera należy wi
docznie do znacznie wcześniejszej epoki, niż po
przednio wymienione prace. Dział ten jest wprost 
dla p. Szymanowskiego obcy, jego malarski ro
dzaj talentu nie może po prostu nagiąć się do 
form architektonicznych, które przeważną część 
w tym pomniku zajmują. Strona rzeźbiarska jest 
tylko uzupełnieniem ciężkich mas kamienia i u- 
zupełnieniem nader nieszczęśliwem, bo nieusto- 
sonkowanem. Te ordynarne masy bez wysubte- 
lizowania formy, pochłaniają w zupełności to, 
co powinno być treścią i przewodnią myślą po
mnika. Za mały biust poety-malarza nie łączy się 
z architekturą, a potem czyż jest to Grottger? 
W płaskorzeźbie, mającej zdobić front pomnika, 
uwydatnić chciał rzeźbiarz okropność wojny, ja

ci mieli przy sobie jakieś użyteczne narzę
dzia, lub jakiś kufer z rzeczami był wraz 
z nimi jakby naumyślnie na brzeg wyrzu
cony. Ja nic nie miałem, prócz pieniędzy, 
i srebrnego guzika, który mi dał Alan. 
Zresztą, wychowany na lądzie, byłem po
zbawiony wszelkiej umiejętności radzenia 
sobie w podobnych wypadkach.

Wiedziałem wprawdzie, że skorupiaki by- 
-ły zdatne do jedzenia, a między skałami 
wyspy znalazłem mnóstwo muszli, których 
jednak z początku łapać nie umiałem, nie 
wiedząc, że do tego trzeba wielkiego po
śpiechu. Później stały się one mojem jedy- 
nem pożywieniem. Połykałem je, tak jak 
znalazłem zimne i surowe, a byłem tak wy
głodzony, że zrazu zdawały mi się wyśmie- 
nitemi. Niestety, po pierwszej takiej uczcie, 
dostałem zawrotu głowy, i mdłości i leża
łem jak martwy.

Nie mając jednak innego posiłku, tego 
porzucić nie mogłem i wkrótce żołądek mój 
poniekąd przyzwyczaił się do niego; nigdy 
jednak, jedząc, nie byłem pewny, co nastąpi 
i czasem ulegałem przykremu omdleniu.

Nigdy nie mogłem odróżnić, która to wła
ściwie ryba była szkodliwą. Po całodziennym 
deszczu, na wyspie nie było suchego miej
sca. W nocy położyłem się między dwiema 
ścianami ze żwiru, których kształt tworzył 

ką autor „Lituanii i Padołu Łez“ tak genial
nie przedstawił. P. Szymanowski zamierzał za
pewne sprowadzić do jednego mianownika wy
raz tych uczuć bólu i wstrętu, jakie Wojna z so
bą przynosi. Lecz i tu znowu pokazuje się ta
lent autora pomnika sklonniejsTym do wyraże
nia bólu fizycznego, niż poruszenia delikatnych, 
rzewnych strun uczucia. Te dwie w konwulsyj- 
nym ruchu przewalające się postacie lecą w ja
kąś bezdenną przepaść, jakby strącone z niebios 
ręką Boga zbuntowane Anioły. Tymczasem tego 
artysta przecież wyrazić nie pragnął!!

— Rysunek i modelowanie płaskorzeźby, po
zbawione tej wprawy i poczucia, jakie w poprze
dnio wymienionych pracach daje sią widzieć.

— Grottger zasłużył sobie na godniejszy po
mnik. Z.

OD WYDAWNICTWA.
Przypominamy, że czas odnowić

prenumeratę.
Prenumerata wynosi

W Krakowie miesięcznie 1 kor. 40 hal.
z odnoszeniem do domu . 1 „ 60 „

w Krakowie kwartalnie . . 4 „ — „
z odnoszeniem do domu 4 „ 60 „
Na prowincyi z przesyłką

miesięcznie........................ 1 kor. 80 hal.
kwartalnie........................ 5 „ 20 „

Wszyscy nowo przystępujący P. T. 
prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie 
początek wielce zajmującej powieści 
Goaola, będącej prawdziwem arcy
dziełem, p. t. „Powieść o kłótni Iwa
na Iwanowicza z Iwanem Nikiforowi- 
czem“, której druk rozpoczęliśmy już 
w „Kuryerze“.

KRONIKA.
Kraków, 27 marca.

Kalendarzyk. Dziś Jana Dam. pust. Jutro Jana 
Kapistr. Pojutrze Męki Pańskiej.

Dziś o godz. 8 rano + 9° C.

jakby rodzaj dachu — nogi jednak moje 
zanurzone były w bagnie.

Nazajutrz przeszedłem wyspę we wszyst
kich kierunkach: cała naga i skalista, nic 
na niej żywego, prócz ptactwa, na które 
polować nie miałem sposobu. Wielka ilość 
mew oblegała wystające ponad wodą skały. 
Zatoka, odcinająca wyspę od stałego lądu, 
ku północy zmieniała się w mały strumyk. 
W pobliżu tego wybrałem miejsce na mój 
pobyt. Gdyby mi była przyszła myśl, że to 
miejsce ma być moim „house“, byłbym rnu
siał wybuchnąć płaczem.

Wybór mój miał swoje przyczyny. W tej 
części wyspy znalazłem maleńką budkę, 
coś w rodzaju chlewka, gdzie rybacy sy
piali, gdy ich czynność w te strony spro
wadzała. Lecz dach z traw zupełnie się za
padł i budka na nic służyć mi nie mogła. 
Gorszeni była schroniskiem od skał. Ważnem 
dla mnie było to, że mnóstwo znajdowało 
się tu skorupiaków, które stanowiły moje 
pożywienie. Po odpływie morza, mogłem ze
brać ich całą masę i to było bez wątpienia 
wielkiem ułatwieniem.

Druga jednak przyczyna była głębszą . i 
ważniejszą. Ani na chwilę oswoić się nie 
mogłem ze straszną mą samotnością i ciągle 
oglądałem się naokoło, jak ścigane zwierzę, 
na w pól z trwogą, na w pół z nadzieją, i

że ujrzę jaką ludzką postać. Otóż ze wzgórka 
ponad strumieniem, spostrzedz mogłem za
rysy wielkiego starego kościoła, i dachy do
mów w Jonie.

A z drugiej strony, ponad nisko położo
ną okolicą, widziałem rano i wieczór wzno
szący się dym, jak gdyby z domostw w głębi 
lądu. Mokry, zziębnięty i osamotniony, przy
glądałem się temu domowi, bliski szaleń
stwa na myśl o domowem ognisku, i o to
warzystwie ludzi.

Chociaż widok ten powiększał moje cier
pienie, podtrzymywał jednak nadzieję i za
chęcał do żywienia się obrzydliwą, surową 
rybą, oraz ratował od rozpaczy, wobec na
okół martwych skal, ptactwa, deszczu, i mo
rza! Tak jest, podtrzymywał nadzieję: zda
wało się przecież niemożebnem, abym miał 
umrzeć na brzegach mego rodzinnego kraju, 
wobec widoku na bliską wieżę kościelną 
i na dym ludzkich mieszkań.

Lecz minął dzień drugi, a pomoc nie na
deszła. Dopóki trwało dzienne światło, chci
wie wyglądałem jakiegoś czółna z ludźmi. 
Deszcz ciągle padał, a ja udałem się na noc 
cały mokry, i z okrutnym bólem gardła, 
tem tylko trochę pokrzepiony, że choć z da
leka powiedziałem dobranoc najbliższym 
swoim sąsiadom, mieszkańcom Jony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W piątek „Dom otwarty“ (8. występ Kazim. 

Kamińskiego).
W sobotę „Nowe bożyszcze“, sztuka w 3 akt. 

Fr. de Cadel (9. występ Kamińskiego).
W niedzielę „Faust“ (ostatni występ Kazim. 

Kamińskiego).

Groby Zasłużonych w kościele 00. Pauli
nów na Skałce zostały już przyprowadzone 
do porządku kosztem naszej gminy. Dnia 
30 marca t. j. w poniedziałek o godzinie 
10 zrana odbędzie się uroczyste poświęce
nie obrazu ołtarzowego, którym jest wspa
niały barwny witraż, przedstawiający Matkę 
Bożą Częstochowską.

Z innych zmian i przeróbek, jakie doko
nano pod nadzorem i według planów archi- 
tekty Knausa w Grobie Zasłużonych, zasłu
guje przedewszystkiem na uwagę przebudo
wanie krypty pod kościołem 00. Paulinów, 
która skutkiem zniesienia ściany działowej, 
stworzenie okna w ścianie głównej i innych 
dodatków, zmieniła całkiem swą postać, a na
brała więcej światła. Do sarkofagów Długo
sza, Kraszewskiego i Lenartowicza przybyły 
nowe grobowce Asnyka, Pola i Siemień- 
skiego, które zdobią medaliony portretowe, 
wykonane przez art. rzeźbiarza p. Jana Tom- 
bińskiego. Z uznaniem podnieść należy rzad
ki u nas fakt wykonania wszystkich robót 
tylko miejscowemi siłami.

Wiec pań w sprawie sprowadzania tanich 
artykułów spożywczych odbędzie się w so
botę 28 marca o godzinie ósmej wieczorem 
w sali „Resursy urzędniczej“.

Zaczerwieniło się niebo wczoraj wieczorem 
nad Grzegórzkami, a staży pożarnej z je
dnej strony z Maryackiej wieży zasygnali
zowano, że pali się jakiś budynek nad Wi
słą, z drugiej strony powiadomiono ją tele
fonicznie z rzeźni miejskiej, że stanęła w 
płomieniach „gęsiarnia-* izraelicka.

Pierwszy ruszył na pomoc II. pluton 
straży z brandmistrzem Wójcikiem na czele, 
za nim wyruszył pan Stępiński z I. pluto
nem, a w końcu pospieszył czwarty pluton 
pod wodzą p. Flaszy. Straż nie żałowała 
koni i w pełnym galopie przybyła na miejsce 
wypadku. Zaledwie jednak pierwszy wóz 
zatrzymał się przed gęsiarnią, strażacy po
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znajomość, „Nitouche“. Rolę tytułową ma 
odegrać — p. Hartmann!..

Głośny swego czasu Józef Hendigery, któ
ry odkrywał w Galicyi fikcyjne spiski dla 
wyciągania pieniędzy od rządu rosyjskiego, 
mogąc w zbrodniczy sposób unieszczęśliwić 
całe rodziny, a za tę nikczemną robotę ska
zany został na dziesięć lat ciężkiego wię
zienia przez sąd przysięgłych w Krakowie, 
opuści 3 kwietnia mury więzienia w Wiś
niczu, gdzie odbywał karę i zostanie wy
dany władzom rosyjskim, jako tamtejszy 
poddany. Hendigery z więzienia pójdzie 
więc do więzienia, bo i rząd rosyjski ma 
z nim załatwić zaległe rachunki.

Zamiataczy ulic od pewnego czasu nawet 
ze świecą nie można doszukać się w na- 
szem mieście, a tymczasem na wszystkich 
placach i ulicach śmiecia mamy podostat- 
kiem; a tymczasem zapadła uchwala, aby 
przy biurze ubogich założyć „stacyę pracy“, 
która ubogim, zdolnym do wykonywania 
fizycznych robót, zgłaszającym się z pro
śbą o pomoc, ma dawać karty uprawnia
jące ich do pracy przy czyszczeniu ulic. 
Gdyby jednak było inaczej, Kraków nie 
byłby Krakowem, a troska o porządki miej
skie nie spoczywałaby na głowie brandmi- 
strza, tytularnego inspektora straży po
żarnej...

„Zawsze onę“. Wczorajszego dnia rano 
w ulicy Sławkowskiej wóz tramwaju ele
ktrycznego najechał w całym pędzie na do
rożkę nr. 123, przednie koło rozbił jej w 
drzazgi i najspokojniej „pofrunął“ dalej. 
Jakiś pan, jadący wówczas tą nieszczęśliwą 
dorożką, skutkiem gwałtownego wstrząśnie- 
nia, wypadł, ale — na „szczęście!“ — oprócz 
silnych potłuczeń i chwilowego przestrachu, 
nie doznał „z resztą“... „znaczniejszych" 
uszkodzeń“...

Ta krótka notatka jest chyba dowodem, 
jak »bardzo“ zarząd „Spółki tramwajowej“, 
tytułującej się szumnie od pewnego czasu 
„koleją (w!) elektryczną“, dba o bezpie
czeństwo publiczne.

0 psa. Pokazuje się, że i takich dwóch 
najlepszych, sławnych przyjaciół, jak pan 
Piotr M. i Anastazy P, mogło się nietylko 
pokłócić, ale co gorsza i pobić o głupiego 
psa, który notabene do żadnego z nich nie 
należał.

Siedział sobie pan Piotr M. przy bombce, 
a pan Anastazy przy bombeczce; stolik tyl
ko przegradzał ich serca, gorącą ku sobie 
przyjaźnią bijące, gdy wtem do lokalu (a dzia
ło się to w jednej z renomowanych firm 
przy ul. Grodzkiej) wszedł jakiś pan z psem. 
Z jakim psem? ot z takim, jak każdy: uszy 
miał kłapciaste a pysk jak szczupak i tem 
różnił się od każdego przeciętnego osobnika 
psiego rodu.

Pan Piotr M., którego śp. ojciec był le
śniczym, ma uzasadnione podstawy do pre- 
tensyi znawstwa psiego rodu. Panu Ana
stazemu P., który osobiście z pięć razy w ży
ciu robił „zajęcie“ na dubeltówki i inną broń 
myśliwską, ród i rasa psia też nie jest 
obca.

— Seter, łaskawco! seter, jak pana Boo 
kocham — rozpoczął pan Anastazy.

— Kurlandczyk, mości dzieju, nie znacie 
się na psach — poprawił pan Piotr.

— Co? ja się nie znam na psach? Taż 
na uszy mu spojrzyj łaskawco...

znali, że będą mieć ciężką walkę z rozsza
lałym żywiołem, który objął już parter i 
pierwsze piętro budynku.

Ogniomistrze Wójcik, Stępiński i Flasza 
odrazu porozumieli się co do akcyi ratun
kowej. Zlokalizować pożar, ocalić bodaj tu- 
czarnię gęsi i domek stróża, który lizały już 
języki płomienne, to było ich pierwsze za
danie. Sami dali przykład strażakom i po 
trzygodzinnej znojnej walce, około godziny 
jedenastej w nocy, wyszli z niej zwycięsko.

Krzyk płonących gęsi był tak głośny, że 
słyszano go do Podgórza, smalec lał się tak 
z biednych ofiar żywiołu, że — jak wyra
ził się jeden ze strażaków — niczem woda 
z sikawki... O ile zdołano obliczyć, zginęło 
w pożarze 300 sztuk gęsi...

Go było przyczyną tej katastrofy, kto wi
nien, że ogień zahulał sobie w gęsiarni, 
śledztwo dotychczas nie wykryło.

Pożar ten przypomina nam, że również 
na wiosnę w r. 1898 gęsiarnia na Grze
górzkach padla ofiarą ognia. Tylko wówczas 
pożar był straszniejszy, trwał całą noc i 
wówczas, mimo nadzwyczajnych wysiłków 
straży, niczego prawie nie zdołano uratować.

» Nieużytecznemu aktorowi — wielbiciele Lu- 
cysi“. Wczoraj w teatrze miejskim wysta
wiono znów „Dramat Kaliny“, w którym 
p. Kazimierz Kamiński gra tytułową rolę. 
Gdy po pierwszym akcie zapadła kurtyna, 
w teatrze rozległy się frenetyczne oklaski. 
Pan Kamiński wyszedł i począł dziękować 
ukłonami publiczności za uznanie i sympa- 
tyę, a wówczas z orkiestry podano mu 
wspaniały wieniec, ozdobiony czarnemi wstę
gami, na których złocił się napis „N i e- 
użytecznemu aktorowi — wiel
biciele Lucysi“...

Podczas tej manifestacyi loża dyrekcyi 
świeciła pustkami.

Aby naszym Czytelnikom wyjaśnić, jak 
gryząca ironia kryła się w tym napisie, 
przypomnieć jej musimy, że obecny dyrek
tor teatru p. Kotarbiński, usuwając tego 
samego p. Kamińskiego, który dziś napełnia 
złotem jego kieszeń, w piśmie do komisyi 
teatralnej skierowanem, usprawiedliwiał swój 
krok i nazwał tego naprawdę wielkiego ar
tystę dramatycznego... „nieużytecznym ak
torem...“.

Od innych komentarzy odnośnie do tego 
wypadku wolimy się powstrzymać.

Wieczór Cieszyński, który się odbędzie dzi
siaj, t. j. 27 b. m. w sali klubu szermierzy 
(Rynek 22) — urządzony staraniem Czy
telni akad. im. A. Mickiewicza, zapowiada 
się bardzo dobrze. Współudział przyrzekli 
pp. Tarasiewicz, Zelwerowicz, Wallko, Rip- 
per i Chór akademicki. Wstęp dla wszyst
kich wolny, podczas wieczoru jedynie zbie- 
rze się składkę na gimnazyum polskie 
w Cieszynie.

Na plantach mamy już widoczne skutki 
tych kilku słonecznych dni, jakiemi cieszy 
się teraz nasze miasteczko. Niektóre drze
wa okryły się już pękowiem — możemy 
mieć więc śmiało nadzieję, że jeśli tylko 
pogoda zechce być wierną naszą kochanką, 
na święta wielkanocne świeża zieleń przy
stroi plantacye w swą wiosenną szatę...

Teatr przy ul. Krowoderskiej zamierza da
wać operetki. Na pierwszy strzał, który ma 
zahuczeć w sobotę, wybrano starą naszą 

— W mordę mu patrz serdeńko...
Od słowa do słowa zaczęła się kłótnia, 

aż na koniec pan Piotr w ferworze wspo
mniał coś panu Anastazemu o psie i ogo
nie. Pan Anastazy sponsowiał. Żal mu było 
własnej bombeczki, więc chwycił bombinkę 
przyjaciela i zaaplikował mu „setny“ raz 
w głowę.

Zrobił się krzyk. Nadbiegł gospodarz, 
służba, goście... Patrzył się nawet pies... 
owa kość niezgody dwu serdecznych przy
jaciół... Pogotowie stacyi ratunkowej zao
patrzyło pana Piotra, którego dowiózł tam 
sam sprawca nieszczęścia, pan Anastazy 
w roli pokutującej Magdaleny.

Sprytny oszust. Przed kilkoma dniami przy
szła do Kasy Oszczędności wieśniaczka z o- 
kolicy Krakowa i złożyła na książeczkę kwo
tę 400 koron. Zauważył to niejaki Maryan 
Blajdowicz i natychmiast po wyjściu ,.ka- 
pitalistki“ na ulicę, przyłączył się do niej 
i zażądał książeczki z tem nadmienieniem, 
że zapomniano jeszcze na niej przybić pie
czątkę. Naiwna kobieta zgodziła się na żą
danie i udała się z nieznajomym do bramy 
przechodniej, gdzie w jednej chwili tajemni
czy towarzysz znikł. Udał się on najpierw 
z powrotem do kasy, by kwotę tę cofnąć, 
tego jednak ze względów formalnych nie 
uwzględniono. Popołudniu zastawił ksią
żeczkę u Angelusa za 200 koron. Śledztwo, 
przeprowadzone przez komisarza poi. p. 
Broszkiewicza i ajenta Jakóba Karcza, zbro
dniarza wykryło. Do popełnionego oszustwa 
przyznał się. Jest podejrzenie, że jest on 
tym samym, który przed kilku dniami okradl 
u Drobnera jednego z wieśniaków. By ślad 
za sobą zatrzeć, kwotę 200 kor. nadał na 
swe nazwisko do Lwowa. Oszusta odsta
wiono do sądu.

Z rozpaczy do... budy ratunkowej. Antek 
Filek, korzystając z wiosennej aury, zakupił 
sobie na handel przeszło 30 nadętych wo
dorem baloników.

Uzbroniony w zwodniczy materyał, któ
ry dumnie bujał ponad jego głową, wy
szedł na rynek i w jednej chwili został 
otoczony całym wieńcem mam i cioć, które 
dla swych skarbów poczęły towar targować. 
Lecz kollekcya Antka nie zmniejszyła się 
jeszcze ani o 5 sztuk, gdy... o zgrozo! — 
sznur się przerwał, a wraz z balonikami u- 
leciał w jakimś faktycznie dziwnym trafem 
i kapelusz nieszczęśliwego. Wszyscy obecni 
wybuchnęli śmiechem — a niefortunny ku
piec z rozpaczy za stratą począł formalnie 
waryować. Rzucił się na ziemię i tłukł gło
wą o kamienie — objawom żalu towarzy
szyły głośne jęki i narzekania. Ktoś dał znać 
Pogotowiu ratunkowemu, które biedaka za
brało.

Publiczność się śmiała... z nieszczęścia. 
Czy wśród tej publiczności nie było nikogo, 
któryby zaproponował składkę po kilka lub 
kilkanaście centów. Zapewne było wśród 
niej i paru takieb, co mogli dać po koro
nie. I zebrałoby się parę guldenów i nie by
łoby potrzeba... budy ratunkowej. Ale pu
bliczność wołała się śmiać, bo to takie za
bawne, gdy kto straci cały swój majątek 
paroguldenowy! Nieprawdaż, że to strasznie 
wesołe? Cha, cha, cha — trzymajmy się za 
boki.

Oryginalny koń, o którym wspominaliśmy 
w poprzednim numerze, znalazł się i zostałpończochy grodzka 2.
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schwytany w chwili, gdy z tęsknoty za pa
nem chcial się... utopić.

Zguba. P. Bronisława Mamelok, pochodząca 
z Królestwa, a zamieszkała chwilowo w hotelu 
Saskim, zgubiła dnia wczorajszego drogocenną 
broszkę z brylantami.

Nekrologia.
f Marya z Nowobilskich Gharlatowa, wdo

wa po notaryuszu z Brzeska, lat 63.
t Adam Antoni Romańczuk, praktykant 

konceptowy skarbu, lat 25.

Z Dębnik donoszą, że ubiegłej nocy około 
godziny pierwszej zakradł się do tamecznej 
kapliczki jakiś złodziej, którego nazwiska 
nie zdołano dotychczas stwierdzić i usiło
wał rozbić skarbonkę, lecz nie bardzoby 
się był obłowił, gdyż w skarbonce znajdo
wało się conajwyżej kilkanaście centów. 
Hałas jaki przy rozbijaniu skarbonki po
wstał, zwrócił na siebie uwagę stróża noc
nego, który zawezwał pomocy policyanta 
gminnego i kilku obywateli, by wspólnemi 
siłami dostać w swe ręce świętokradcę.

Usiłowania te nie pozostały bez skutku, 
bo w godzinę potem rzezimieszek siedział 
już pod kluczem w aresztach gminnych.

„Polnisches Gift.“ Pod tym tytułem podaję 
Schlesische Ztng. treść listu bezimiennego, 
pochodzącego rzekomo od jakiejś polki, 
w którym wyrażono podziękowanie redakcyi 
za to, iż artykułami o hakatystach zachęca 
polaków do »walki przeciwko niemcom“. 
„Byłoby lepiej, — piszę rzekoma polka — 
aby więcej redaktorów niemieckich upra
wiało ’-ecę antypolską, bo w ten sposób 
zbudzili.. ’ ze snu polaków, którzy się już 
wyparli swojej narodowości“.

Suszenie butów. Są czasem wynalazki tak 
proste, jak słynne jajo Kolumba, a przecież 
mniej znane i zasługujące na przypomnie
nie. Jak np. suszyć buty przemoczone wou.. 
tak, ażeby się skóra nie pokurczyła i nie 
stwardniała, co się dzieje, jeśli się np. buty 
na ciepłą kuchnię rzuci, aby jak najprędzej 
wyschły. Oto „wynalazek* na suszenie mo
krych butów polega na tem, ażeby natych
miast po zdjęciu ich z nóg, wsypać do nich 
i wypełnić je całkowicie owsem, a następnie 
zostawić przez noc w suchem miejscu, np. 
nieopodal pieca. Ziarno owsa ma własność 
szybkiego pochłaniania wilgoci, wyciągnie ją 
zatem ze skóry, a owies wysypany z bu
tów może iść bez szkody do żłobu. Osu
szone w ten sposób buty mogą już bez oba
wy kurczenia się skóry, wysuszone być do 
reszty przy ciepłym piecu, lub na słońcu.

Sztuka we Włoszech. Rząd włoski i miasto 
Wenecya przeznaczyli na budowę dzwonnicy 
Ś-go Marka po 500 tysięcy lirów, anakon- 
serwacyę i odrestaurowanie innych pomni
ków weneckich po 300,000 lirów. Przed la
ty trzema, jakiś obłąkany człowiek potłukł 
we Florencyi wazon attycki, t. zw. Vase 
Francois. Żebrano skrzętnie pozostałe szczą
tki, lecz skleić wazonu nie można było, gdyż 
brakło dużej bardzo części jego. Naraz w 
tych dniach nadesłał ktoś bezimiennie ów 
fragment wazonu do muzeum, tak, że cen
ny zabytek, oceniony na milion lirów, zo
stanie uratowany od zagłady.

„Joanna d’Arc“ w nowem wydaniu. Ma
jor Mac Bride, który należał do brygady 
w Transwaalu podczas wojny w południo

wej Afryce, ożenił się z Maud Gjonne, 
znaną jako irlandzka „Joanna d’Arc*. Za
nim dopełniono ślubu, Maud, która była 
protestantką, przeszła na wiarę rzymsko
katolicką, bo major jest katolikiem. Maud 
jest bardzo piękna i jest ogromnie łubiana 
pomiędzy liberałami. Ona to przepłynęła 
przez ocean, aby mieć mowy za Irlandczy
kami w Ameryce.

Wszędzie w Anglii i w różnych miastach 
z zapałem przemawiała za wolnością Irlan- 
dyi. Dlatego naród irlandzki dal jej przy
domek „Joanna d’Arc“.

Po amerykańsku! W jednej z gazet polsko- 
amerykańskich czytamy następującą notatkę, 
która wymownie ilustruje nietylko styl, w ja
kim wszystko dzieje się i piszę w ziemi Wa
szyngtona, ale stanowi też ciekawy dokument 
wojowniczego nastroju amerykanek — jeżeli 
za czyn poniżej opisany istotnie ogłosiły pewną 
nauczycielkę „ozdobą płci pięknej“. Notatka 
nosi tytuł: „Mila nauczycielka, ozdoba płci 
pięknej* i jest pisana w formie korespon- 
dencyi z Pawtucket, dnia 28 lutego b. r. 
„Panna Mary L. Rogers, nauczycielka w wyż
szej szkole, stała się sławną w całym Stanie, 
a kluby kobiece ogłosiły ją ozdobą płci i przy
kładem godnym naśladowania i wystosowały 
do niej adresy i listy pochwalne, uznając 
wielkie jej zasługi i dzielność... Oto huknęła 
piąstką swoją jednego ze swych 18-letnich 
uczni w nos tak, że mu chrząstkę złamała 
i krwią go zalała... Drugiego drągala palnęła 
w oko i tak mu je podsiniła, że przez kilka 
tygodni nie będzie mógł patrzeć ni widzieć. 
Panna Rogers, która otrzymała swe wykształ
cenie w żeńskim uniwersytecie Wellesley, u- 
czyla się tam też prócz innych powabnych 
i żeńskich cnót, także boksowania, czego też 
użyła umiejętnie zaraz pierwszego dnia swej 
nauki, gdy chłopacy, jak się wyraziła potem, 
nie okazywali jej należnego respektu. Uczniów 
-'’suspendowano, a nauczycielka przestała 
uc yć w tej klasie. Różnie o tej sprawie tu 
ludzie sądzą, ale rozsądna część męska sta
nowczo nie adoruje takiego braku kobieco
ści i sądzi, że uniwersytet kobiecy, jak ten 
we Wellesley, co takie kwiatuszki wycho
wuje. powinien być wysadzony dynamitem*.

Dzikie reklamy. Jako wzór dzikiej i niesły
chanie ekscentrycznej reklamy, może być 
uważane ogłoszenie pewnej firmy kupieckiej 
w jednem z prowincyonalnych miast an
gielskich, rozlepione po wszystkich rogach 
ulic. Brzmi ono jak następuje:

Bracia Briggs, 
znani kupcy kolonialni 

są 
w tem szczęśliwem położeniu, iż mogą za

wiadomić publiczność, że rozporządzają 
największymi

zapasami towarów w naszem mieście. 
Niektórzy kupcy są 

oszustami, 
bracia Briggs jednakże są szczęśliwi 

w tem
przekonaniu, iż 

calem 
swem postępowaniem zasłużyli sobie 

na zaufanie
w mieście.

Ale kupcy angielscy wpadają także i na 
inne pomysły. Do sklepu jubilerskiego wła
mali się złodzieje i obłowili się dobrze. 
Szkodę pokryło towarzystwo ubezpieczeń,

mimo to jubiler skorzystał z kradzieży dla 
reklamy w ten sposób, iż sklep swój oblepił 
kartkami następującej treści:

„Wszyscy rzucają się na nasze klejnoty! 
Prosimy jednak naszych klientów, aby 
wchodzili przez drzwi i o ile możności w go
dzinach, w których sklep jest otwarty*.

MARZEC.
Zbyła się ziemia śniegu, który już jeno 

w bruzdach i szczelinach leżał, a jakeś 
okiem ogarnął, widać było czarną glebę, 
tłustą i połyskującą, a wilgocią nabrzmiałą. 
Szły też pierwsze pługi na rolę i lemieszem 
ją lśniącym krajały.

Szarość na świecie była jeszcze wielka, 
ale jużci i mietliska drzew pęczniały, zlekka 
różowiejąc, a kiedy się błękit odsłonił, to ci 
go wszędzie było pełno, i w strudze, i w ka
łużach, jakobyś pole i bruzdy w modre oka 
ustroił.

Pojrzał tedy przez okno pan Zagłoba i 
rzeki:

— Ku wiośnie się ma! Owóż i słonko 
rychlej wschodzi i później zachodzi, kołem 
się wyższem po niebie wspinając i wiatr 
nie taki mroźny w polu dmucha. Aliści 
marcowi zbytnio nie ufaj. Miesiąc to lada- 
jaki, bowiem cię perfidyą łacno ugodzi. Raz 
ci modrakiem z nieba łyśnie, prymulkę z zie
mi wywabi, i już mówisz rad sobie: „yer 
appropinguat!...'1 Aliści zaraz ci śniegiem 
w pysk utnie, albo deszczówki za kołnierz 
cebrzyk wyleje... Nie darmo powiadają: 
„W marcu, jak w garncu“: i krupy i sadła 
i — uczciwszy uszy woda. Czysta abomi- 
nacya!....

Tu zgłuszył pan Zagłoba miodem abomi- 
nacyę, którą w nim marzec, krupy (a może 
woda) wzbudziły i tak, otarłszy wąsy, prawił:

— Zgoła miód musować poczyna, ergo 
i w loszku cieplej. Godzi się tedy pasiekę 
opatrzeć i oczyścić, aby mucha do pracy 
poczciwej była gotowa. Zaiste! ażali jest 
godniejsze stworzenie Boskie, któreby czło
wiekowi jako exemplum służyć mogło? Bo 
to i pracowite i miodem żywię... Tedym 
je semper naśladował, umiarkowania w pra<- 
cowitości... chciałem rzec: pracowitości i 
umiarkowania przykład innym dając, a mio
dem jako darem Bożym, nie gardząc.

Zadumał się pan Zagłoba nad onemi da
rami Bożemi, pasa jeno — że to czas po
stu — na brzuchu podciągając i myśli po
lityczne dalej snuje:

— Jest ci i napój podlejszy, piwem zwa
ny. Ten ci dobry jest do popłukania gęby 
po mięsie, zrazach z kaszą alboli świninie.

Pokuso przepadnij!... Apage satanasł.... 
Lecz jako między pospolitaki mąż się go
dniejszy zamiesza, tak ci i z piw marcowe 
najprzedniejsze, dwuraźnem albo krakow- 
skiem zwane. Tem sobie podpić statecznie 
można. A takci i miesiąc marzec, choć la- 
dajaki na ogól, zasługi coram humanitatem 
ma. Starożytni zwali go mensis Martii, 
bożkowi go komuników rycerskich poświę
cając, pogańscy zaś praojcowie nasi, nim 
światło prawdziwe poznali, boginię Marza- 
nę, niby Ceresę słowiańską, w nim czcili. 
Byłci zasie u nas ten miesiąc zawsze i ry
cerskim i rolniczym, bo to i na dzikich po
lach trawy się pierwsze puszczały i szlaki 
poosychały, pohańcom drogę otwierając, a

Roboty ręCZIlC na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej 
i płótnie. Bawełny Z połyskiem francuskie do prania do haftów. 
Jedwabie i filozele do prania do haftów. Bawełny Z połyskiem 
do robót pończoszkowych i szydełkowych. Kanwy Congres, juty, 
jawa, płótna do haftu. .. ....i-' ■ ....... , ....

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek główny 8.
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wedle sadyb ludzkich pługi na rolę szły 
smugiem.

Popił pan Zagłoba, myśli głębokie rosą 
miodną skrapiając, i tak summa cum sa- 
pientia rozważał:

— O wóż jest ci on Marzec zgoła dla rycerzy 
niebezpieczny. Exemplum Zagłoba, któren 
mimo postu i biczowań, mimo Włosienicy 
i wstrzemięźliwości mniszej (bom do zakonu 
zawsze wokacyę miał), krwie sobie już 
w marcu upuszczać musi, żeby mu się pry- 
ski in corpore, jako pąki na młodej wierzbin- 
ce, nie ugniły... Exemplum pan Michał (świeć 
Panie nad jego duszą!) któren w marcu 
najbardziej wąsikami ruszał, niby to żuk 
majowy, z nogi na nogę przystępował i byle 
miotłę miłować chcial, nim Basię za żonę 
pojął... Exemplum pan Longinus...

Tu rozmyślania panu Zagłobie przerwał 
rozgłośny wrzask i zawodzenie, które się na 
strzesze wedle komina uczyniły. Uśmiechnął 
się rycerz znamienity i rzekł:

— Owóż i kociur harrakowaniem się ba
wi, a kotka go beczeniem nadobnem wabi. 
A tak ci i nierozumne besfye ver appro- 
pinquans czują i wedle swego obyczaju 
zwiastują, głosy wrzaskliwe wydając. Toż 
i pan Michał, gdy go afekta zmogły, jeno 
patrzeć, rycbłoby jako kur zapiał, albo jako 
koczur wrzasnął... Ale też szelmy beczą, ja
koby je ze skóry darł...

I paulatim odpocząwszy,pan Zagba ciągnął:
— A że się koty w marcu drą, tedy 

o tem taka jest gadka. Kiedy Pan Bóg 
stwarzał świat, tedy przyszły wszystkie mie
siące i rzekły: Każdy z nas, jakośmy szlachta 
jedna, ma swoje barwy, każdy ma swoje 
aroma, dajże nam Panie, zawołanie i hasło, 
abyśmy się z sobą nie kłóciły. Tedy Pan 
Bóg rozdzielił herby i zawołania, a uczynił 
to tak: kwietniowi dal klekot bociani i sko
wronka z bruzdy; majowi słowika i kukuł
kę, czerwcowi kapelę żabią i bąki; lipcowi 
najsłodszą muzykę pszczelną w rozłożystej 
lipie, co jako arfa eolowa brzęczy, sierpnio
wi przepiórkę, październikowi poświst wia
tru, listopadowi kawki i wrony, a grudnio
wi, styczniowi i lutemu, że to gromadą cho
dzą, surmy boreaszowe i wycie wilków. Je
den ci marzec pozostał i pytał ciągle:

— A ja co dostanę?
Spojrzał nań Stwórca i rzekł:
— Z waszmością bieda, boś ni pies ni 

wydra, ni to już zima, ni to jeszcze wiosna. 
Perfidyiś pełen, raz chuchasz, drugi raz 
dmuchasz, a kota ogonem zawsze obracasz. 
Tedy ci kota do herbu dam, jako zwierzę 
fałszywe...

Tak ci one koty marcowi do herbu się 
dostały i chałasy w marcu czynią.

Popił pan Zagłoba i, nasłuchując zawołał :
— Ale też, łajdaki, beczą!... Bodaj was 

poskręcało !...

Pomnik Krzysztofa Kolumba.
(Do ilustracyi tytułowej.)

Hiszpanie nie umieli skorzystać z odkryć, 
jakich dokonał Krzysztof Kolumb. Ziemie i 
drogi kruszec, jaki on ziomkom swym złożył 
w dani, stracili lekko i bezpowrotnie. Współ
cześni Kolumba nie umieli nawet ocenić je
go wielkich czynów, a powodowani zawi
ścią, zakuli go nawet w kajdany.

Dzisiejsza Hiszpania, chociaż już nie mo
że korzystać z odkryć Kolumba, czci pamięć 
tego wielkiego żeglarza, który rozniósł sze
roko po świecie sławę imienia swej ojczy
zny.

Grobowiec Kolumba, który długi czas 
znajdował się w kościele w Walladolid na 
wyspie Kubie, niedawno przewieziono i u-

mieszczono w katedrze sewillskiej, gdzie już 
chyba na zawsze zostanie. A grobowiec to 
jest wspaniały i wykonany przez jednego 
z najsławniejszych hiszpańskich rzeźbiarzy.

Saskofag bronzowy, który zawiera szczą
tki zwłok Kolumba, dźwigają cztery posta
cie, przedstawiające światową i kościelną 
moc Hiszpanii, a cały pomnik spoczywa na 
cokole z kalabryjskiego marmuru.

Rycina nasza przedstawia właśnie ten 
grobowiec Kolumba w katedrze sewillskiej.

Wiadomości polityczne. 
Z Izby poselskiej.

Na wczorajszem posiedzeniu pos. Baxa zło
żył przyrzeczenie poselskie i prawno państwowe 
zastrzeżenie w języku czeskim, co wywołało 
protesty ze strony wszechniemców.

Interpelacya pos. Pernerstorfera i tow. zajmuje 
się zasądzeniem przez sąd pilzneński pewnego 
głuchoniemego za zabranie psa wartości 2 kor 
na 4 lata więzienia i zasądzeniem pewnej ko
biety za dzieciobójstwo na 6 lat ciężkiego wię
zienia. Werdykt przysięgłych poprzedziło resumó, 
w którem przewodniczący miał ostrzegać przy
sięgłych, ażeby nie dali się kierować litością i 
zapewniał, że trybunał najłagodniejszą karę wy
mierzy.

Izba przystąpiła do wyborów uzupełniających 
do rozmaitych komisyi, a następnie do wyboru 
komisyi clowej z 48 członków. Z Kola polskiego 
wydelegowano do tej komisyi posłów: Kolische- 
ra, Dulębę, Piepesa-Poratyńskiego, Garapicha, 
Jędrzejowicza, Górskiego i Szeptyckiego.

W dalszym ciągu posiedzenia Izba uchwaliła 
wydać sądom pos. Walewskiego, Fijaka, Breitera 
i Kubika, oskarżonych o obrazę czci.

Pojawiła się w Izbie deputacya, upoważniona 
przez trzydzieści miast galicyjskich do interwen- 
cyi w sprawie ustawy przeciw opilstwu. W skład 
deputacyi wchodzą: burmistrz Jarosławia p. Jahl, 
burmistrz Przemyśla Dr. Doliński, burmistrz 
Tarnowa, p. Goldhammer i p. Maryewski z Pod
górza.

Posłowie przedstawili deputacyę prezesowi Ko
ła polskiego, p. Jaworskiemu, który przyrzekł 
postarać się, aby komisya przemysłowa natych
miast zajęła się tą sprawą.

Polityka antykościelna we Francyi.
Izba deputowanych dyskutowała w dalszym 

ciągu nad ustawą o autoryzacyi kongregacyi 
Kartuzów, którzy swe istnienie prawne moty
wują rozporządzeniem królewskiem z r. 1816.

Prezydent ministrów Combes przedstawia, że 
Kartuzi nigdy nie byli autoryzowani.

Sprawozdawca Rabies zaprzecza również ich 
autoryzacyi i zwraca się z prośbą do Izby, by 
nie wdawała się w dyskusyę szczegółową.

X. Lemire broni Kartuzów.
Gombes zarzuca, że zajmują się oni polityką; 

oświadcza, że po uchwaleniu ustawy z r. 1901, 
Kartuzi wszystkie swe zakłady opuścili z wyjąt
kiem Grandę Chartreuse i udali się zagranicę; 
oby tam pozostali!

Dep. Pichat broni Kartuzów wśród licznych 
okrzyków protestujących ze strony skrajnej le
wicy.

Izba oświadczyła się 338 gł. przeciw 231 
przeciw przyjęciu do dyskusyi szczegółowej. 
Okrzyki na prawicy: To jest zamach na wol
ność!

Około 50 kobiet urządziło wczoraj przed po
łudniem manifestacyę, celem wyrażenia swych 
sympatyi dla zakonnic, zajmujących się pielę
gnowaniem chorych, które uwięziono za prze
kroczenie ustawy kongregacyjnej. Policya roz
proszyła kobiety, które chciały zakonnicom wrę
czyć bukiety i wznosiły okrzyki „Niech żyje 
wolność!* 

Około godz. 7 wieczorem zjawiło się około 
200 studentów przed Izbą i wznosiło okrzyki: 
.Niech żyją zakonnice! Niech żyją Kartuzi!* 
Nakazano zamknąć bramy pałacu. Demonstran
tów rozproszono.

Wczorajsze telegraficzne wiadomości.
Wiedeń. Cesarz przyjął na ogólnych audyen- 

cyach namiestnika hr. Leona Pinińskiego i hr. 
Antoniego Wodzickiego.

Wiedeń. Minister skarbu podwyższył subwen- 
cyę, udzieloną gminie miasta Wieliczki, na utrzy
manie tamtejszej męskiej i żeńskiej szkoły z 8000 
koron na 12,000 koron, począwszy od 1 wrześ
nia b. r.

Budapeszt. Niejaka Marya MiihJfrei, rzekomo 
zakonnica, opowiadała na ostatniem zgromadze
niu socyalistycznem o postępowaniu zakonnic 
wobec niej. Przełożona klasztoru ogłasza, iż 
wniesie skargę o oszczczerstwo przeciwko socya- 
liście Boganyemu z powodu jego wystąpienia 
w tej sprawie. Oświadczenie to stwierdza, że 
Marya Muhlfrei jest histeryczką, z którą obcho
dzono się nader troskliwie i że uciekła z kla
sztoru za namową osób trzecich.

Petersburg. Szef, sztabu jeneralnego mary
narki. Avelan, został mianowany kierownikiem 
ministerstwa marynarki.

Budapeszt. Całe miasto jest przepełnione de- 
putacyami z prowincyi z protestem przeciw usta
wie wojskowej. Deputacye gęsto obstąpiły parla
ment. Prezydent hr. Apoonyi przyjmuje je ko
lejno. Zwraca uwagę deputacya liberałów z mia
sta Keczkemet, prowadzona przez dwu posłów 
liberalnych. Oryginalny widok przedstawia depu- 
tacya miasteczka F<5th koło Budapesztu. — 
Składa się ona z kilkuset wyborców, którzy przy
byli wraz z rodzinami i przejeżdżają przez mia
sto na wozach, strojnych w kwiaty.

Caracas. W orędziu, wystosowanem do kon
gresu, oświadcza prezydent Castro, że sądził, iż 
ustąpienia jego wymagał pokój republiki. Ulega 
jednak życzeniom kongresu i obejmuje na nowo 
prezydenturę, lecz dzierżyć ją będzie tylko dopó
ty, póki dla narodu nie nastanie spokój, a w kra
ju nie zapanuje porządek. Prezydent sądzi wbrew 
przekonaniu posłów i senatorów, że ustąpienie 
jego było koniecznością; spodziewa się jednak, 
że przyszłość przyzna im słuszność, a nie jemu.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
Otrzymane rano dnia 27 marca:

Lwów. (Teł. wł.) Na wczorajszem posie
dzeniu rady miejskiej uchwalono wniosek 
dra Piszka, dążący do zaprowadzenia sprze- 
darzy mięsa końskiego.

Wiedeń. (Tel. wl.) Minister oświaty i wy
znań Hartel przyjął wczoraj deputacyę te
chników, która przybyła doń w sprawie ty
tułu doktorskiego dla absolwentów wyż
szych szkół politechnicznych. Minister przy
rzekł deputacyi uwzględnić słuszne żądania 
techników i przedłożyć Radzie państwa pro
jekt ustawy w tej sprawie.

Wiedeń. Cesarz złożył wczoraj wizytę hr. 
Gołuchowskiej, z okazyi jej powrotu do 
zdrowia.

Praga. Radykalni studenci czescy wystą
pili przeciwko „ujarzmianiu wolności oby
watelskiej we wschodniej Galicyi* (?) W u- 
chwalonej rezolucji rewizye i aresztowania 
w Galicyi uważają za „poparcie absolu
tyzmu caratu*. Protestowali też przeciwko 
propagowanemu moskalofilstwu „Narodnich 
Listów*.

Berlin. (Tel. wł.). ,Vossische Ztg.* donosi 
z Petersburga, że w armii rosyjskiej gwał
townie szerzy się ruch rewolucyjny. Doko
nano znów licznych aresztowań, wśród któ-
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rych dostali się do więzienia dwaj wyżsi 
oficerowie artyleryi.

Londyn. (Teł. wl.) Petersburski korespon
dent „Tempsa“ donosi, że inicyalorem i 
autorem ostatniego manifestu carskiego jest 
znany meteorolog Demczyńskij, który 
swojemi spostrzeżeniami meteorologicznemi 
zwrócił na siebie uwagę cara. Car bardzo 
często wzywał Demczyńskiego na poufne po
słuchania i na jednem z nich zażądał od 
niego, aby skreślił memoryał o położeniu 
politycznem Rosyi i jej społecznych potrze
bach. Demczyński w krótkim stosunkowo 
czasie wygotował ów memoryał i przedłożył 
go carowi. Memoryał ten tak podobał się 
Mikołajowi II, że zaraz kazał ogłosić go dru- 
diem jako swój manifest, a Demczyńskiemu 
wypłacił sute honoraryum autorskie.

Helsingfors. 43 duchownych zostało wczo
raj usuniętych, za to, że nie chcieli współ
działać przy przeprowadzeniu nowej ustawy 
wojskowej. Seminaryum nauczycielskie 
w Sardavala zamknięto z nieznanych po
wodów.

Kopie oryginału krążą wśród wysokich 
sfer politycznych petersburskiego dworu.

Ateny. Ajencya Hawasa donosi z Larissy, 
że policya uwięziła kilkunastu młodych ludzi 
pochodzenia macedońskiego, którzy usiłowali 
przekroczyć granicę. Z miast tessalskich do
noszą o pojawieniu się tam podejrzanych 
ludzi, usiłujących się przedostać do Mace
donii. Greckie władze czujnie strzegą granic. 
Sądzą, że całą tę akcyę zainicyowali ajenci 
bułgarskich komitetów.

Zofia. Przed sądem apelacyjnym rozpo
częła się rozprawa wskutek zażalenia apela
cyjnego skazanego za zamordowanie Stam-

bulowa, Haliu. Haliu zacytował cały szereg 
nowych świadków, którzy stwierdzić mają 
jego alibi.

Rzym. »Tribuna“ donosi, że Rabinowicz, 
przyjaciel uwięzionego Rosyanina Gotza, 
przybył tu, by dać wyjaśnienia grupie so- 
cyalistycznej Izby w sprawie oskarżeń, pod
niesionych przeciw Gotzowi i odbył już 
dłuższą konferencyę z kilku deputowanymi, 
którzy przyrzekli mu interwencyę na ko
rzyść Gotza. Dep. Ferri obejmuje jego o- 
bronę.

»Avanti“ otrzymał depeszę z między
narodowego biura w Brukseli z zapewnie
niem, że Go.tz jest socyalistą, ale nie anar
chistą i wzywa włoskich socyalistów do je
go obrony.

Genewa. (Teł. wł.) Policya tutejsza przy
puszcza, że aresztowany w Neapolu towa
rzysz Goza, Engel, jest indetyczny z stu
dentem rosyjskim Silberhardtem, który przy
był do Genewy za paszportem, opiewającym 
na nazwisko Mikołaja Majlowa.

Turyn. (Tel. wł.) Dokonano tu olbrzymiej 
kradzieży. Niewyśledzeni sprawcy ukradli 
wdowie po tutejszym bankierze Virgin» 
Quartara 3 miliony lirów w gotówce 
i papierach wartościowych.

Waszyngton. Cesarz niemiecki zawiadomił 
prezydenta Roosevelta, że cbętnieby widział 
przybycie eskadry amerykańskiej do Kilo- 
nii. Roosevelt odmówił, ponieważ według 
zmienionego programu podróży, eskadra nie 
wpłynie do żadnego z portów kontynentu.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

KADESŁAKE,
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy raczyli wziąć udział w od

daniu ostatniej posługi memu św. mężowi Józe
fowi, a w szczególności Wielebnemu ks. Siedleckie
mu, Dziekanowi z Mogiły, jak i całemu Wielebnemu 
Duchowieństwu, także Zacnemu Gronu Panów 
Dyrektorów, Profesorów i Kolegów ś. p. zmar
łego, jak niemniej, uczniom gimn. św. Jacka, 
oraz członkom orkiestry i chóru tegoż gimna- 
zyum, także wszystkim tym, którzy w mej cięż
kiej boleści pospieszyli mi ze słowami pociechy 
i współczucia, składam z głębi mego zrozpaczo
nego i zbolałego serca serdeczne Bóg zapłać.

Florencya Tułasiewiczowa 
wdowa po emer. prof, gimnazyal. 

wraz z dziećmi.

do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

Towarzystwo bankowe 
w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 
z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, od których płaci 5U/O od 

dnia włożenia do dnia wyjęcia.

Odchodzą z Krakowa:
Godz. 4’33 rano (poc. os.) do Oświęcima. 
6’40 rano (p. posp.) do Lwowa, Podwo

loczysk, Jasła, Stanisławowa, Stryja 
i Czerniowiec.

810 rano (p. os.) do Lwowa, Stryja, 
Stanisławowa, Czerniowiec, N. Za. 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruskiej.

8’30 rano (poc. do Wieliczki.
8’40 rano (poc. do Kocmyrzowa

i Mogiły.
9 05 rano (p. os.) do Suchy, Zwardonia, 

Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, 
Gorlic Lwowa, Husiatyna.

11’00 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, 
Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła.

115 po poł. (pociąg osob.) do Skawiny 
i Oświęcima.

1'30 po poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki.
1’50 po poł. (pociąg osob.) do Kocmy

rzowa i Mogiły.
2’49 po poł. (poc. posp;) do Lwowa, 

Jasła i Zagórza.
615 wieczór (poc. osob.) do Tarnowa, 

N. Sącza.
7’55 wieczór (poc. osob.) do Suchy, N. 

Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8'05 wieczór (p. os.) do Kocmyrzowa. 
8'38 wieczór (poc. posp.) do Lwowa, 

Stanisławowa, Ickan.
9 00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 

Podwoloczysk, Stryja.
9 30 wieczór (poc. mięsz.) do Wieliczki. 

10’55 wieczór (poc. osob.) do Lwowa, 
Podwoloczysk, Nadbrzezia, Rawy 
ruskiej, Sokala, Stanisławowa, Bro
dów, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 

11’40 w nocy (poc. osob.) do Suchy, 
Zakopanego i Now. Sącza.

Przychodzą d
4’40 rano (p. os.) ze Lwowa, Podwo

loczysk, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasła, Chyrowa, Brodów.
rano (poc. osob.) ze Suchy, N. Są
cza, Gorlic, Borysławia, Husiatyna. 
rano (pociąg posp.) ze Lwowa, 
Stanisławowa, Ickan, Stryja.

7’30 rano (poc. osob.) z Wieliczki.
7’45 rano (poc. osob.) z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
810 rano (poc. osob.) ze Skawiny i 

Oświęcima.
8’45 rano (poc. osob.) z Podwoloczysk, 

Lwowa, Bukaresztu, Stryja, N. Są
cza.

11’40 przed poł. (poc. mięsz.) z Wieliczki.
110 po poł. (poc. osob.) z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
1’30 po poł. (poc. osob.) ze Lwowa, 

Chyrowa, Now. Sącza, Orłowa, 
Stróż, Jasia, Nadbrzezia.

2’24 po poł. (poc. posp.) ze Lwowa.
4’40 po poł. (poc. osob.) ze Suchy, Ży

wca, Zwardonia, Zakopanego, Now. 
Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.

6’25 wieczór (poc. os.) ze Lwowa, Chy
rowa, Stryja, Stanisławowa, Czer
niowiec, Brodów.

6’50 wieczór (poc. mięszany) z Wieliczki. 
710 wieczór (poc. osob.) z Kocmyrzowa.
912 wieczór (poc. osob.) ze Skawiny

605

7 я Пял artystyczno 
flaMflU graficzny

S. Weissburga
przy ul. Karmelickiej 15.

i Oświęcima.
9'38 wieczór (poc. posp.) ze Lwowa, 

Podwoloczysk, Stróż, Now. Sącza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Stani
sławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czer- 
niowiec, Brodów.

11-05 wieczór (poc. osob.) z N. Sącza 
i Zakopanego.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres:

Cynkografii, 
Autotypii i

382 Fotolitografii
po cenach umiarkowanychszybkę i punktualnie.
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Droine ogłoszenia.

Pokój frontowy kawalerski na III. 
fi? lub bez w Rynku głównym 
1.11 zaraz do wynajęcia. Bliższa wia
domość tamże u właściciela. 301-1

Filia masarska
w centrum miasta bardzo do
brze prosperująca, z komfor
tem urządzona, jest do odstą
pienia. — Kapitał potrzebny

^Czytajcie [podziwiajcie]
Folec.ni >wt| .Mad hartowny Tegariw 
i zegarków o 2o"/0 taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zZr. 1-15 
Zegarki roskopf z marką „patente* 
zZr. 3-40 — Zegary niklowe po 1 zir. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące zir. 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte zir. 
3 35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zir. — Zegary pen-

____ .___________ KURYfcR KRAKOWSKI____________________ e

Fabryka wyrobów cukierniczych

JÓZEF SIERMONTOWSKI
w Krakowie, ul. Bracka Nr. 7. Telefon Nr. 498 

przyjmuje zamówienia na święta Wielkanocne 
na: Torty, Mazurki, Baby, Jajeczniki, Przekładance, 

Serniaki, Makowniki. 13 4-10

Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej 
przy zakładzie zastawniczym w Krakowie, ulica Wiślna I. 3 25 1-6 

przyjmuje wkładki oszczędnościowe na rachunek bie
żący i płaci 6% oa dnia złożenia do dnia wyjęcia.
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Potrzebna zdolna panna
Plac Maryacki I. 3, w Krakowie.

Dyetarusz, Manipulant,
oraz Buchalter,

z chlubnemi świadectwami, z kilku
letnią praktyką, poszukuje posady na
tychmiast.______________________

Tania, kuchnia chneściańska 
przy ul. Długiej I. 30, w podwórcu 

wydaje codziennie obiady 

od 12 do 2 po 20 h. i 12 h.

Herbata cały dzień po 2, 3 I 4 h
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HSO fi ■ c ssb h Gazeta Losowań

i WIP1 R 11 i If 1 Handlowa **** 
I® iul IlUI J

Treść Nr. 2, rocznik 6: Losowania. Przemysł galicyjski 
w r. 1902. Losy w r. 1902. Kronika handlowa. 
Przegląd giełdowy. Odpowiedzi redakcyi, itd.

Całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. 60 hal., półroczna
1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo i opłatnie.

W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci bezpła
tnie „Rocznik finansowy na rok 1903“ 

i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi: Kraków, Rynek gł. 5.

Najświeższe MATERYAŁY
wełniane i Jedwabne

zefiry, batysty, piki na suknie i bluzy, oraz 
Paryzką konfekcyę damską 

jak: płaszcze, żakiety, kostyumy, bluzy, szlafroki, matiny, 
a nadewszystko nowo zaprowadzony skład bielizny 

damskiej poleca magazyn pod firmą
51 2-10. MARY A PRAUSS Kraków, Rynek L. 7.


